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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 3. Czerwca.

J .  K.  M o ść  Następca t r o n u  udał  s ię  do  
Szczecina.

i w t n  i u m  v w

Wiadomości zagraniczne.
N i e m c y ,

Z M o n a c h i  u t n ,  dnia 25'. Maja.
Nadesz ła  tu wiadomość  z G r e e y i , że Kolo-  

kotroni  i Kol iopu los  skazani  zostaii na karę 
śmierci .  Ko loko t ron iemu mia ło  się udać ujść 
2 więzienia.  Jak s łychać ,  został  n a n o w o  
u ję tym.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn ia  28. Maja.

E m a n c i p a t i o n  donos i  z A r i o n  z d. 23 
rn, b . : „O bi e ga  tu osobliwa pog łoska ,  że  w 
M a r c h e  spisek Oranźys tow odkryto ,  i że u j e ­
d n e g o  obywate la  t am ecz ne go  b roń  i papiery 
zna lez iono,  które istnienia spisku dok ładnie  
dowodzę .  Osoba,  od której te wiadomości  p o ­
c h o d z ą ,  bywała zazwyczaj  dobrze  za informo-  
waną .“

I  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Maja.

N ie  zezwolenie  I z b y  D e pu to w a n y ch  na m i ­
l ion f ranków zażądanych p rzez  r ząd dla wspar ­

cia L u g d uń cz y kó w ,  w  6amym L u g d u n i e  bar­
dzo źle p rzyję te  zostało.  K u r y  e r  L u g d u ń -  
s k i  tak się przy tej sposobnośc i  wyraża :  O b ­
wieszczając P a n  G a n n e r o n  (który się,  jak wia­
d o m o ,  zezwolen iu  t emu op ie ra ł ;  z d a n i e ,  że  
Właściciel sam własności  swojej  b ronić ob ow ią ­
zany ,  wtedy  nie zastanawia się wcale nad  tem, 
iż zasada takowa w zas tosowaniu  swojem mo ­
g łaby  się stać bardzo n ie bezp ieczną  i s p o w o ­
dować  w przyszłości  mieszkańców d o  ujęcia 
oręża przeciw w ojsku ,  które ich domy burzy .  
Dla czegóż na ród  opłaca l iczne wojsko? aże ­
by to starało się o w ew nę t r z ne  i z e w nę i r zn e  
bezpieczeństwo kraju.  Gdziekolwiek się stan 
towarzyski ustala,  tam każdy po jedyńczy  wy-  
zuwa się z swej władzy,  i podd a je  się pod  roz ­
kazy władzy wykonawczej .  T a  winna  starać 
się o jego  bezp ieczeńs two,  a to w jak najmnie j  
szkodliwy sp osó b ;  a jeżel i  t ego  n iemoźe ,  n a ­
tenczas po w in n a  także znosić inaieryalne sku­
tki przyję tego p rze z  n ią  sys tematu op i ekuń­
czego.  ,

W  giełdzie tutejszej  rozchodzi  się pogłoska,  
iż rząd sardyński  układa się z kilku bank ie rami  
o no w ą  pożyczkę 50 mil ionów.

D z i e n n i k  S p o r ó w  zawiera dziś krytykę 
wyszłej  n i e d aw n o  książki ;  „ S ł o w a  p r a w o ­
w i e r n e g o ” , której  au to re m  mi e n io n o  dotąd  
księdza d e  la M e n n a i s ,  R ó w no c ze śn ie  czyta­
m y  w G a z e c i e  f r a n c u z k i e j  nas tępującą
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k o r r e s p o n d e n c y ą  m i ę d z y  k s i ę d z e m  d e  la M e n -  
na i s  8 B i s k u p e m  R e n n t ń s k i m :

P i o e r m e l ,  d.  ro .  M a ja  1834- —  M ó j  s z a ­
c o w n y  P a n i e !  W i a d o m o  juz  Pa n u  , jak m o ­
c n o  m n i e  to o b e s z ł o ,  g d y m  się dow ie d z i a ł
0 o g ło s z e n iu  p r z ez  gaze ty  dz i e ł a ,  k tó r e  od  k i l ­
ku  dn i  u m y s ł y  tak g ł ę b o k o  i w tak s m u tn y  s p o ­
s ó b  po ru sz a .  C z e m u ż  po  tylu tak szczęś l iwie  
u ś m i e r z o n y c h  b u rz a c h ,  n o w a  n ad  na mi  wznos i  
s i ę  b u r z a ?  Ba rdz i e j  i nn i e  to p r ze s t r asza ,  a n i ­
żel i  wy raz i ć  j e s tem w s t ani e .  J e s t e m  tern m o ­
cn o  s t r o sk any  i p e t r z t b u j ę  poc i e s za j ących  s l o w  
Pań sk i c h ,  aby  m e m u  b i e d n e m u  i s t r a p i o n e m u  
s e r c u  u l gę  p r zy n i e ść .  Z re sz t ą  z n a m  j a  tylko 
to d z i e ł o z  d o n i e s i e ń  u m i e s z c z o n y c h  w  n i e ­
k tó ry ch  p i s m a c h  pu b l i c z n y ch .  N ie  ch cę  g o  
czy tać  i z a k a z a ł e m ,  aby  i w m o i c h  d o m a c h  
c z y t a n e m  n i e  było.  Jak iko lw iek  t y m c z a s e m  
wyda  sąd o n i e m  nasz  O j c i e c  święty  i Biskupi ,  
n i e  b ę d z i e m y  się oc iąga l i  (a  P a n  j e s te ś  t ego  
j uż  n a p r z ó d  p e w n y m )  p r zy ł ą cz yć  n i e z m i e n n i e
1 j e d y n i e  do  w y r o k u  t y c h ,  do k tó r ych  s a m a  
p r aw d a  w y rz e k ł a :  K to  was s ł ucha ,  m n i e  s ł u ­
c h a ;  kto w a m i  ga rd z i ,  m n ą  ga rdz i .  J e s t e m  
i t. d.  ( p o d p . )  A b b e  J .  M .  d e  l a  M e n n a i s .

O d p o w i e d ź  B i s k u p a .
R e n n e s ,  dn i a  17. Maja.  —  W ł a ś n i e  w tej  

chwi l i  o d b i e r a m ,  mo j  P a n i e  i s z a co w n y  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k u  w C h ry s t u s i e ,  T w o j e  p i s m o  z d.  
10. b.  rrs, Czas  d w u t y g o d n i o w y ,  jaki  na z w ie ­
d z a n i u  p o w i e r z o n y c h  mi  k oś c i o łó w  p r z e p ę d z i ­
ł e m  , by ł  p r z y c z y n ą  tak p ó ź n e g o  o d e b r a n i a  
t egoż .  P o d z i e l a m  sz cze r z e  g ł ę b o k i  sm u te k ,  
j ak i ego  C ię  os t a tni e  p r z e z  Brata  P a ń s k i e g o  
o g ł o s z o n e  dz i e ł o  na b a w i ł o .  S p o d z i e w a m  się,  
ź e  n ik t  t e go  n i e  z ap rze czy ,  a żebyś  T y  n i e m ia ł  
by ć  p i e r w s z y m  do  p o t ę p i e n i a  n a u k  i zasad,  ja­
k ie  każdy p r a w y  katol ik o d rz u ca .  T y l e  o d e ­
b r a ł e m  z T w e j  s t r on y  d o w o d ó w  t e g o ,  iż z a u ­
f a n i e  m o j e  w tej m i e r z e  za  n i e o m y l n e  u w a ­
ż a m ,  Z  o b a w y  j e d n a k ż e ,  a ż e b y  p r ze są dy ,  
o  n icośc i  k tóry cii w i ęce j  an iże l i  k toko lwiek  i n ­
ny  p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  n i e  zo s t awi ły  j es zcze  
w  u m y s ł a c h  jakiej  wą tp l iwośc i ,  p o c z y t a ł e m  s o ­
b i e  za o b o w ią z e k  og ł o s i ć  p u b l i c z n i e  tak P a ń ­
ski e  p i s m o ,  jak i m o j ę  o d p o w i e d ź .  P r z y j t n  i td,  

( p o d p . )  C.  L  B i s ku p  R e n n e ń s k i ,

Z  d n i a  25. M a j a ,
Z  B a j o n n y  d o n o s z ą  z d. 20. rn.  b,  s „ G o ń ­

c y ,  k tór zy  w ze sz ł ą  s o b o t ę  t u  p r ze j eżdża l i ,  
r o zp rz e s t r ze n i l i  p o g ło s k ę ,  że  D o n C a r l o s  i D o n  
M i g u e i  w Santar er i i ie  o b l e g a n i ,  co  chw i l a  k a ­
p i t u lo w a ć  zamy ś l a j ą  i m o ż e  j u ż  w  tym  m o -  
r n e n c i e  kapi t u lowal i .  W  w ie lu  k la sz to r ach  
po r t ug a l s k i ch  l ibera lni  z ak o n n i c y  z  s w y m i  ka-  
ro l i s t owski rn i  b raćni i  s i ę  ś c i e ra l i ,  tak dal ece ,  
Że w ładza  s ad ow a  wkraczać  mus i a ł a ,  Z  M a ­

d r y t u  p i s z ą ,  ż e  G e n e r a ł  Ba l an za t  z a p e w n e  zo ­
s t a n i e  M i n i s t r e m  w o j n y ;  jes t  o n  p r zy j ac i e l em 
b e n e r a t a  M i n a s , a ws t ą p i en i e  d o  gabi* 
n e t u ,  j eś l i  i s to tn i e  do  sk u tk u  p r zy jdz i e ,  p o c i ą ­
g n i e  także  za s o b ą  p r z y w r ó c e n i e  M i n y , “

Z  d n i a  27. M a j a .
W  d ep es za ch ,  k tó r e  r z ą d  od  A d m i r a ł a  R ou s -  

s in o t r z y m a ł  1 w k tó rych  d y p l o m a t  ten z p r z y ­
jęc i a  Mi n i s t e r s twa  m a r y n a rk i  się wy mówi ł ,  m ia ł  
o n  t a k t e  d o n i e ś ć ,  iz s ię obawia  p o w t ó r n e g o  
w y b u c h u  w o jn y  m i ę d z y ' P o r t ą  i M e h m e d t i n  
A l i m .  l e n  o s t a tn i  a l b o w i e m  c hc ąc  zac i ą gn ąć  
p o ż y c z k ę ,  o f i a row a ł  ku jej gw ar a nc y i  d oc ho dy  
E g i p t u .  A l e  S u ł t a n  o św ia dc zy ł ,  ź e  M t h m e d ,  
b ę d ą c  tylko d a n n i k i e m  P o r t y ,  n i e  m a  p r a w a  
d a n i a  w zastaw E g i p t u .  P l a n  Mt - j imeda spe ł z ł  
t ak im  s p o s o b e m  n a  n i c z e m  i o ba w ia j ą  s ię t e ­
r az  p o w s z e c h n i e ,  źe  s i ę  og ło s i  n i e p o d l e g ł y m  
wladzcą ,  a tak w o j n ę  p o w t ó r n i e  w zn i ec i ,  l a k  
się p r z y n a j m n i e j  t ł o m a c z y l  A d m i r a ł  R o u s s i n ,  
wskazu jąc  o r az  n a  z n a m i e n i t e  u zb ra j an i a ,  czy .  
n i o n e  j uź t o  ze  s t r o ny  E g i p t u ,  j u ź t o  p r z e z  S u ł ­
t ana ,  j ak ko lw ie k  on  ( R o u s s i n )  r ó w n ie ,  jak P o ­
seł  ang ie lsk i  w y b u c h o w i  n o w e j  w o jn y  n a  
W s c h o d z i e  z a p o b i e d z  pię starali .

M e s s  a g  e r  w yra ża  w tej m i e r z e :  „ U r z ę ­
d o w e  i p r y w a t n e  k o r r e s p o n d e n e y e  twie rdzą ,  
z e  w c a ły m  E e w a n c i e  n a d z w y c z a jn e  p r z ed s i ę ­
b io r ą  u zb ra j a n i a  na m o r z u .  D l a  a lbo  p r z y ­
n a j m n i e j  p o d  p o z o r e m  b lo k ad y  wy spy  S a ­
m o s ,  S u l t a n  M a h m u d  r ad by  o p a n o w a ł  A r c h i ­
pelag ,  S i ł ę  z b r o j n ą  A d m i r a ł a  t u r eck i eg o  p o ­
da ją  w p ra w d z i e  t ylko n a  20  o k r ę t ó w ;  a le  d o -  
da j ą  o r a z ,  ź e  wkró tce  zo s t a n i e  z n a c z n i e  p o ­
w ięk szo na .  S p r o w a d z o n o  n aw e t  s zebe k i  i tar- 
t any  z T u n i s  i T r y p o l i s  i p r z e d s i ę w z ię t o  l i c zne  
zaciągi  ma j t k ów  i p r z e w o ź n ik ó w  ( G a l i o n ds c h i s ) .  
Część  f loty rossyjskiej  w y p ły n ą w s z y  z p o r t ó w ,  
w y k o n y w a  swe  ob ro ty  n a  c a ł e m  m o r z u  C za r -  
n ę m ,  aby  ćwiczyć  sw o ję  o s a d ę ;  i n n e  ok rę ty  
n a p ra w ia j ą  i u zb ra j a j ą .  T y l k o  d w a  z p o m i ę d z y  
n i c h  p r z e k r o c z y ły  D a r d a n e l e ;  kilka stoi  na  B o s ­
fo r ze  a lbo  w oko l i c ach ,  a w iększa  część  na  wa r­
s z t a t ach ,  I r u d n ą  to r z e c z ą ,  z a s i ę gn ąć  d o k ł a ­
d n y c h  w ia d o m o ś c i  o  si le całej  tej  m a r y n a r k i ,  
m o ż n a  ją wsze l ako  cen i ć  n a  30 s t a t k ó w ,  m i ę ­
dzy  k tó r emj  w ie l e  j e s t  u s z k o d z o n y c h  i n i e z d a ­
tnyc h .  O d  t g  m ie s i ęcy  za jm u je  s i ę  r z ąd  R o s ­
y j s k i  gor l iw ie  s w o ją  m a r y n a r k ą ,  i z a p ro w ad z i ł  
w n i e j  z n ą c z n e  p o l e p s z e n i a .  D z i e s i ęć  o k r ę ­
t ów  A n g i e l s k i c h ,  m i ę d z y  t em i  ok rę t  o 3 p o ­
k ł adach  i 6 p k rę t ó w  o  74 dz i a ł a ch ,  w y p ł y n ę ł o  
j uż  z a p e w n e  z p o r t u  Ma l ty .  O p r ó c z  tej f lot ty  
będące j  p o d  k o m e n d ą  A d m i r a ł a  R o w l e y ,  je­
s zcze  p r z e s z ł o  i p  i n n y c h  o k rę t ó w  l i n i ow yc h  i 
f r ega t  stoi  pod  wyspą  o w ą  i G ib ra l t a r em ,  a i n ­
n e  j es zcze  s p o d z i e w a n e  z  A n g l i i .  D l a  z a ło g i  
Ma l t ańsk i e j  i wyspy  K pr fu  n a d e s ł a n o  o g r o m n e
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zapasy am unl cy i  i znaczne wzmocnien ia.  W y ­
jąwszy kilka sta tków,  za t rudnionych  na  Krecie 
i w- nowych  p rowincyach,  stoi cała flotia E g i ­
pska ,  go towa wyjść pod żagle,  w porcie A l e -  
xandryjskim.  Składa się z 9 okrętów l in iowych 
„ M a s r “  i „ A k k a “ , każdy o 138 działach;  „Mes-  
sa i l e t -e l -Kebi reh“  „ M a n s u r a “  „ H o t n s "  „ K o -  
n i a h “ i „ B e i l a n “  o 100 działach ; „Skander i a“  
o 92 działach i „ A b u k i r “  o 90 dz ia ł ach ;  dalej  
z 7 f rega t ,  5 korwe t ,  a 8 brygów i 30 okrętów 
przewoz ow ych .  Wszystkie te okręty,  dop ie ro  
przed 3 laty przez  Pana  Cerisy zb u d o w a n e ,  są 
jak w naj lepszym stanie.  Po przejściu O s m a ­
na na  s t ronę Sultana,  dowodzi  flottą E g ip ską  
M u tu s c h  Bajsz-ar"-

Z  d n i a  28- M a j a .
M e s s a g e r  opiewa,  iż d. 20 m. b. w Ma d ry ­

cie obiega ła  pogłoska ,  źe oba In lanc i  ku g r a ­
nicy Hiszpańskiej  s ię zbliżyli.  I n n a  gazeta d o ­
nosi  , źe V ic om te  Sania remu od pana  swego 
odebra ł  rozkaz,  aby się udał  do L iz b o n y  i tam 
wszedł  w układy.

P o r t u g a l i a .
W  D o s t r z e g a c z u  A u s t r y a c k i m  czy­

t a m y :  D o  jakiego stopnia doszło n ie u k on te n-  
lowan ie  w L iz bo n ie  mieszkających Ang l ików  
z p rzyczyny  poczynionych n ie daw no  t e m u 
p rzez  D o n  Ped ra  u rząd zeń  z uszczerbkiem 
h an d l u  angielskiego,  pokazuje  się naj lepiej  z 
z m ie n i o n e g o  t o n u ,  w jakim nap i sane  są L i z ­
bońsk ie  ar tykuły k o r e s p o n d e n c y j n e  zamiesz ­
czane  w Gazetach (Londyńskich .  Wi edz ąc ,  
jak ma ło  na  wiarogodności  szczegó łowych d o ­
nies i eń  z Portugal i i  przez pisma L o n d y ń s k ie  
up ow sz ech n i ony ch ,  polegać należy,  nie  z e c h ­
ce my także zapewne  uważać za i s to tne  i ż a ­
dnej" wątpl iwości n iepodpada jące  czyny o k r u ­
t n e ,  jakie w obecnej  chwil i  na  D o n  P e d r a  i 
przyjaciół  jego hojnie  zwa lają ,  ile źe to samo 
dz i a ł o  się przed kilkoma laty z don ies i en iami  
o  D o n  Migue lu i s t ronn ikach tegoż.  Między  
wie lu  in ne mi  rzeczami zna jdu jemy także w li­
stach owych  Lizbońsk ich i to twie rdzenie ,  źe 
w wojśkowern więz ieniu  w warowni  S. Je rzeg o  
już  tylko sześciu of icerów morskich przy ż y ­
ciu zostaje,  podczas  kiedy ich tam wszystkich 
po wzięciu  eskadry Mtguel istowskiej  140 za m­
knięto;  reszta zaś wymrzeć miała,  j uź to  w sku­
tek złego obchodzen ia  się z n imi  (p on iew aż  
D o n  L>edrowi służyć nie chcieli)  już też w s k u ­
tek niedosta tku najgłówniej szych po trzeb życia 
a nakón iec  z powodu  dozorcy więz ienia ,  który 
zn a n y  już  od wielu lat z  swego  ok ru tn eg o  p o ­
s t ępowania  z  zabranymi  Migue lowsk iemi  ofi­
ce rami  na  wyspie  Teree i ry ,  z u m y s ł u  przez 
D o n  Pedra  do  L i z b o n y  sp rowa dzo ny  został ,  
aby tu tę nieszczęśl iwe ofiary w jakikolwiek 
b ąd ź  sposób z świata zg ładza ł ,  Powiada ją  da­

l e j ,  źe p od o bn e  rzeczy dzieją  się w wieży St.  
Ju l i a o ,  i źe  mianowic ie  wielu du ch o w n y c h  w 
t amecznych p o d z i em n y c h  więz ieniach w r o ­
zmai ty sposób życie utraciło.  T ak ż e  i na uli- 
cach L i z b o n y  nocn ą  porą częste zabójstwa wy­
darzać się w ostatnich czasach mia ły ,  a to m o ­
że z tego p o w o d u ,  źe l iczna straż policyjna,  
z łożona  z bardzo sp os ob ny ch  i wytrwa łych lu ­
dz i ,  bez  na jmnie j szego  wyjątku  udała  się za 
D o n  Migue lem i i e  odtąd s t r zeżenie  ulic s a ­
mym gwardyom obywatelskim por ucz on o .  W  
ostatnich dn iach mial  tym sposobem życia być 
poz ba w ion y  młodz ieniec ,  zawiadu jący  księga­
mi  handłowemi j e d ne go  z najznaczniej szych 
d o m ó w  hand lowych  francuzkich.  Wr es zc ie  
p rzyznać  należy,  że sprzeczki  między rządem 
D o n  Pedra a kupcami  angielskiemi  jeszcze 
przed og ło sz en ie m  dekre tu  z d.  18 Kwietnia  
rozpoczę ły  się. Gaze ty  a lbo wiem  umieści ły 
t eraz między  innemi  zażalenie  p i śmien ne  z d. 
3 Kwietnia podpi sane p rzez 24 d o m y  a n g i e l ­
skie ha n d l o w e ,  w k tó rem te zarzucają celni­
kom portugalskim zgwałcen ie  s łużących  im 
przywilejów.  (Ga;?. Rzad.)

W e d l e  pisma z L i z b o n y  z d. 11, Maja,  u m i e ­
sz czonego  w K u r y  e r  z e ,  mia ło  po wzięciu 
K o im b ry  przez Xięcia T erce j ry  wojsko jego 
się podziel i ć,  j e d e n  dywizy on  do A bran tes ,  
drugi  do T o m a r  się p o s u n ą ć ,  zaś ko rp us  
Schwalbacha i Vasconce l i a  stojący w Lej ry i  
z n o w u  się po łączyć z G e n e r a ł e m  Sa ldanhą  
p o d  Sa n t a re m em ,  przez  coby siły t ego na  
ió ,ooo się zwiększyły.  W  F i g u e j r z e ,  zajętej  
przez Napiera  d. g . , ob w o ła n o  D o n n ę  Ma ry ą  
K ró lową  z największem radości  un i es i en iem.  
W sz ak że  r o z u m i e m y ,  źe D o n  Migue l  n i e  
ust ąpi ,  chyba do ostateczności  p rzywiedziony,  
lubo  m u  i teraz,  kiedy go H is z p an ie  od  E lvas  
odc ię l i ,  tylko od w ró t  do A le m te j o  i Ą lga rb i i  
zos taje,  a jeżel i  p r aw da ,  co w L i z b o n i e  g ło ­
s z on o ,  źe kilka tysięcy H is z p a n ó w  Mor to lę  
też osadz i ło ,  t o m u  i ta ostatnia d roga ujścia 
zaparta.

Rozmaite wiadomości.
J ó z e f  B o na pa r t e ,  z r u j n o w a n y ,  jak powiada­

ją ,  przez  częste winy p ien iężne,  na  jakie osta.  
tnierni czasy skazana została gazeta l a  T r i b u ?  
n e ,  której jest w łaśc ic i e l em, postanowi ł  sp rze­
dać swoj  gab ine t  osobl iwości ,  uzb i e ra ny ch  n a  
dworach  wszystkich prawie mocarstw E u r o p y .  
W y s ta w io n e  już  o n e  są n a  widok pub li czny 
w E gyp t i a n  H a l l ,  n a  ulicy Oicad i l ly ,  w L o n ­
dynie .  G ab ine t  j ego cenią  o g ó ł e m  n a  I00,00af» 
sterl.  (około 3,900,000 zł tp.)



Osla tniemi  dn iami  odby ła  się w D um fr i e s  
l icytacya rzeczy pozostałych po zmar łe j  n i e da ­
w n o  wdowie zn a n e g o  szkockiego poety Burns,  
i przynios ła  n ad e r  znacz ną  s u m m ę ,  gdy n ie  
tylko s reb rne  sp r zę ty ,  bibl iotekę i zb ió r  o b r a ­
z ó w ,  najbardzie j  nawe t  błahe p rzedmioty  bar ­
d zo  drogo p łacono .  T a k  np.  za j e d en  zegar  
śc i e n n y ,  dla tego tylko iż wiedz iano  że poe ta  
zawsze go  6atn nakręcał ,  zapłacono 35 f. sterl . ,  
a na w e t  amator  dla którego go zak up ion o  p o ­
lecił  był  agen towi  sw oj e m u podwyższać  jego 
c e n ę  aż do 60. f. sterl.

Z jakim pośp iechem xięgarze  Bruxel scy p r o ­
wadzą swój handel  p rzedrukami  n o w ych  dzieł  
f r a ncuz k icb ,  na który s łuszn ie  p isa rze n ie  
przestają się użalać,  n as tęp ny  wskazuje p rzy­
kład.  O s ta tn ie  dzieło Wik to ra  H u g o  przyszło 
j ednej  soboty pocztą do  Bruxel l i .  Naz a ju t r z  
pierwszy t o m ,  od 19 arkuszy i 300 st ronic w 
ó s e m c e ,  był  w y d ru k o w a n y ,  a w P o n i e d z i a ­
ł ek  dz ie ło  już się p rzedawało w x ięgarn i  P .  
Me l in e .

W  S t r a sb u r g u ,  j e d en  piekarz ożen i ł  się n ie ­
d a w n o ,  tert io v o t o , z p ierwszą swoją żoną .  
W  czasie kampani i  1812 człowiek ten wzięty 
by ł  w n ie w o l ę  rossyjską,  i poczy tany  w oj- 
czys tem mieście za uma r ł ego .  Stąd żona  j ego,  
sądząc s ię  od ś lubó w u w o l n i o n ą ,  wyszła p o ­
w tórn ie  zamąź.  P ieka rz ,  wróciwszy do d o m u,  
n ie  ma ło  się tern zadziwi ł ;  lecz nie  będąc  za- 
za zd r oś n y m  poszedł  za jej  przykładem i podo ­
bn ie ż  s ię  z in ną  kobietą ożeni ł .  N ak o n ie c  
obo je  owdowie l i  i ,  dla o d n ow ie n ia  da w nyc h  
s to s u n k ó w ,  wzięli  ś lub po raz d rugi .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
D o m o s t w o  z mni e j sz em  i większem p r z y b u ­

d o w an ie m ,  z d w iem a  wozowniami  i stajnią p o ­
d w ór z em  i og ro dem  tu przy ulicy F ryderyko-  
wskiej pod l iczbą 294b l eżące i d o  pozostałości  
zmar łego  kupca P a w ł a  R e i s s i g e r  należące,  
k tó re sądownie na 6395 T a l .  2 sgr.  6 fen.  oce ­
n i o n e  zos ta ło ,  pub l i czn ie  najwięcej  da jącemu 
w te rm in ie  na

d z i e ń  16.  G r u d n i a  r. b.  
g od z i n ę  10. przed p o ł u d n i e m  przed  D e p u t o ­
w an ym  naszym Sędzią Z iemiańsk im C u l e m a n n  
w izbie naszej  6tron w y zn a cz o n y m  końcem 
działów drogą subhastacyi  kon iecznej  p r zed ane  
być ma.

Chę ć  kup ien ia  mający wzywają  się niniej-  
ezem,  aby licyta swoje w t e rm in ie  tym podal i .

T a x ę ,  najnowszy  wykaz hy p o t e cz ny  i wa­
runk i  ku pn a  w Regist ra turze przej rzeć można .

P o z n a ń ,  dnia 1, Maja 1834-
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e s  R a k o w k a ,  Ur.  A n t o n i e m u  Kamiń-  

sk iemu należąca,  w powiec ie  Szrernskim p o ło ­
ż o n a ,  na  trzy nas tępu jące  po  s o b i e  lata, o d  S. 
Ja n a  r, b. az do  S. J a n a  r. 1837 najwięcej  d a ­
j ą ce m u publ icznie  ma być wy d z i t  r z a w i o n a .  
T y m  k oń ce m wyznacz on y  jest t e rmin  na 

d z i e ń  23,  C z e r w c a  r.  b. 
zrana o 10 godz in ie  przed D ep u to w a n y m  Sę­
dzią Z iemiańsk im Br uck ne r  w Sądzie Z ie m ia ń ­
skim. O c h o t ę  dzierżawienia  mający wzywają 
się,Laby się na  tern t e rmin ie  stawili, z d o d a n i e m  
iż każdy z nich przc-d l icytacyą winien  z łożyć 
kaucyą 150 Tal. i źe przybicie dla najwięcej  
dającego nastąpi ,  jeżeli p rawne  n ie  zajdą p rze­
szkody.  W a r u n k i  dzierżawy w regis t ra turze  
naszej  mog ą  być p rze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 1 8 - Maja 1834.
_______ P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

A u k c y a  p o r c e l a n y .
O gło sz on a  ju ż  aukcya porce lany i fajansu,  

n a  której sp r zedawane  b ęd ą  p ó łm i sk i , talerze,  
wazy,  asyety,  salaterki ,  imbtyczki  do  herba ty i 
kawy ,  fi l iżanki,  lulki  i t. d.  zacznie się d n i a  
15.  C z e r w c a  r. b. zrana  o godz in ie  8 w da­
wnie j szym składzie m u n d u r ó w  pu łku  u łanów 
za b ramką i cod z ienn ie  do  godziny  12 w p o ­
łudn ie  k o n ty n u o w an ą  będzie.

P o z n a ń ,  dnia 1.  Czerwca 1834 . 
 C a s t n e r ,  Au k cy on a to r .

B r z e d a i  d ó b r .
D o b r a  Małe  W o j n o w i c e ,  G r o d z i s k o  

i F r a n k o w o ,  mi l ę  od miasta L esz na  od le­
g ł e ,  w których stosunki  z włościanami są ju ż  
u r egu low an e ,  ma ją  być sp rzedane  r a z e m ,  lub  
p o je d y ń c z o ,  p rzez  P.  Salbach Kotnmissarza  
sprawiedl iwości  w W s c h o w ie .  T a x ę  dobi­
tych i warunki  sprzedaży czytać m o ż n a  u te­
goż P a n a  Salbach,  jako też w U r z ę d z i a . E k o -  
nomicznyrn  na  zamku  w Osiecznie.  U r z ą d  
ten okaż e  na żądan ie  ma jąc em u chęć kupn a  
każdą wieś z osobna .

W yciąg z łJeriińsiuego Kursu papierów  
.   i p ien iędzy .

Dnia 3 . Juni 1 834 . Papiera­ Gotowi­
m i, zną
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